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INSERa TY :P R Z E D P Ł A T A !
1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyi.ćw ierćrocznie d la  m iasta  P oznania 1 tal. 20 sgi 
na ca łe  P ru sy  2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

SS& czytelników gazety,
Z kończącym się t r z e c i m  k w a r t a ł e m  przypominamy, i ż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tal. ‘20 S gr., dla 

zamiejscowych 2 Tal. — Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tg cenę c o d z i e n n i e  z wyjątkiem poniedziałków wychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  
Kr ól .  U r z ę d a c h  P o  c z t o  w y  ch w całej Monarchii.

Prenumerata exempl. na papierze kancellaryjnym wynosi 15 Sgr. ćwierćrocznie więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla pó
źniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kw artału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Dla wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan f i j .  MielefeM  kupiec w starym rynku pod Nr. 8 7 ., PP. Mrug i JF V » - 
forieius, kupcy przy Wrocławskiej ulicy Nr. 11., Pan Jlakób Appel, kupiec, przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9 ., Pan M. (mt'aetzer, ku
piec, na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan MsCUgeber na Barbarach Nr. 16., Pan MM. MilUff przy Sapieżyńskiem Nr, 1 ., Pan Adolf 
K M f Z  przy placu Wiihelmowskim pod Nr. 10., Pan S Ł u r o l  M M o r e S w r d t ,  kupiec, na rogu Fryderykowskiej i Lipowej ulicy Nr. 19., kupiec 
Pan Marcus  I Wfftnyrtiwitz od 1. Października na Chwaliszewie w domu Engla, i P. JPa'jeiVSlii na Chwaliszewie pod Nr. 95. obok apteki, 
przyjmować prenumeratę na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom wieczorem dnia poprzedzającego, o godzinie 6^.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać muszą cenę jak za
miejscowi to jest 2 Talary.

Ważniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta Wielkiego Xigstwa Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do 
Poznania nadchodzące gazety.

Poznań, dnia 16. W rześnia 1856. Eappedycyu Mmttzel W. MMekera i Spółki.

Telegraficzne wiadomości Oaz. W, Ks. Pozn.
W ied eń , 13. Września. — Dzisiejsza O estr. Z e itu n g  uchodząca za 

pótarzgdowy dziennik, uspokaja obawy, aby rząd cesarski nie zezwolił na 
wydanie ogromnej liczby nowych promes akcyi i sądzi, iż zaprojektowany 
bank węgierski dla podniesienia kultury krajowej i podobne projekta nie- 

„ z tego powodu dozwolone.
L ondyn , 13. Września. — Według ostatnich nadeszłych wiadomości 

z Lizbony, ruch był tam wielki w skutek odbywających się wyborów. 
W teatrze Carlos odbył się wielki meeting, popierający teraźniejszą ad- 
ministraeyą.

— Dzisiejszy T im es czyni w jednym artykule uwagg, którą poczy
tać można za odpowiedź na notę neapolitańską, że mocarstwa zachodnie 
powinny żądać amnestyi, wypuszczenia politycznych więźniów i nadania 
konstytucyi. Na przypadek odmowy powinny okręty wojenne francuskie 
i angielskie popłynąć do Neapolu, a posłowie mocarstw zachodnich być 
odwołanymi, równie jak posłowie neapolitańscy z Londynu i Paryża.

P a ry ż , 14. Września. — Dzisiejszy M onito r donosi z Sztokolmu pod 
d. 12. b. m., że książę Napoleon w tym dniu przybył do owej stolicy.

— Dzienniki bajońskie donoszą, że książę Adalbert bawarski ze swoją 
dostojną małżonką przybył do Biarritz i że cesarz z cesarzową pozostaną 
w Biarritzu aż do 6. Października.

K ró lew iec , 14. Września. — Dzisiejsza królewiecka gazeta Hartunga 
zamieszcza depeszę z Petersburga z d. 13. b. m., według której hr. Orłów 
zamianowany został księciem, jenerał Berg gubernatorem Finlandyi, książę 
Woroncow jenerał feldmarszałkiem i jenerał porucznik Baratyński namie
stnikiem w Kaukazie. Dotychczasowy szef żandarmeryi, jenerał porucznik 
Dubelt otrzymał dymisyą.

Telegraficzne wiadomością
K o n s t a n t y n o p o l ,  5. Września. — Czynią tu  wielkie przygotowania 

w hotelu perskim na przyjęcie posła perskiego, który jedzie do Francy i. 
W Gemlaba zgorzało 500 domów. W szyscy wojskowi, którzy podczas osta
tniej wojny utracili jakow y członek, otrzymają z rozkazu sułtana w ynagro
dzenie. Sir Husten Stew art wyjechał na Maltę do Anglii. Tenże otrzymał 
od sułtana kosztowny pałasz z orderem medszidia na pamiątkę. Admiral Lyons 
uda się także w  przyszłym tygodniu do Anglii.

A t e n y ,  5. W rześnia. — Projekt przedłożono do praw a, według którego 
posiedzenia izb mają być ograniczone na sześć miesięcy.

N i c e a ,  6. Września. — P rzybył tu jeden architekt, aby wyrestaurować 
pałac rządowy dla owdowiałej cesarzowej rosyjskiej, która tu przybędzie. 
Król sardyński mieszkać tu  będzie podczas swego pobytu w  pałacu biskupim. 
K rąży pogłoska, że członek cesarskiej rodziny z Francyi tu przybędzie, aby 
powitać cesarzową. Król W iktor Emanuel poraź pierwszy przybędzie przy 
tej sposobności do Nicei.

W e r o n a ,  10. W rześnia. — G a z e t t a U f f i z i a l e  wynurza nadzieję, że

towarzystwo reprezentowane przez pana Talabot weźmie udział w budowie 
kolei żelaznej tyrolskiej, równie ważnej tak dla Niemiec, jakoteź W łoch.

W i e d e ń ,  10. Września. — Nord donosi, że cesarz austryacki zwiedzi 
w Listopadzie prowineye włoskie i ju ż  w  tej mierze wyszły tajne rozkazy. 
Podróż postanowiono tę odbyć w  skutek sprawozdania ministra Bacha, który 
uwiadomił cesarza, o dobrem usposobieniu umysłów mieszkańców w prowin- 
cyach austryackich.

T r i e s t ,  11. W rześnia. — Na cenniku towarów są dziś wyżej zanoto
wane: jedw ab, bawełna, skóry, konopie, safflor i alizzari.

L i w e r p o o l ,  11. Września. —  »Baltic« przybił z wiadomościami z W a- 
syngtouu, według których senat uchwalił tymczasowo odpierające postępowa
nie przeciw Kanzas. Posiedzenia pociągną się aż do 4. Marca, jeżeli bil armii 
wcześniej nie zostanie p rzyjęty  przez obie izby.

T u r y n ,  12. Września. — Król rościągnął ainnestyą udzieloną w roku 
1849 zbuntowanym Genueńczykom, do dziesięciu z niej wyłączonych osób.

Be r l i n ,  14. W rześnia. — Najj. Pan raczył nadać landratowi powiatu 
Lobau M i t s c h k c  C o l l a n d e ,  order orła czerwonego czwartej klasy, tudzież 
ochotnikowi bar. R i c h t h o f e n  z 11 pułku piechoty medal na wstążce za oca
lenie życia; zamianować zaś nadzwyczajnego profesora w uniwersytecie tii- 
bingskim Dra R o s e  n b a c h  a,  zwyczajnym profesorem klasyczej filologii i sta
rożytnych umiejętności w fakultecie filozoficznym uniwersytetu wrocławskiego.

B e r l i n ,  13. W rześnia. — Najj. Pan uda się ju tro  do Schirwindt na gra
nicę polską, aby tam być obecnym poświęceniu nowego kościoła ewanielickiego. 
Ztamtąd wróci do Królewca. Królowa JMość zabawi aż do tego czasu w K ró
lewcu.

— Gazeta szlązka donosi, że rząd pruski przystał na warunki podane 
przez Danią pod względem cła zundow ego, a chociaż P rusy mają wielką sumę 
zapłacić jako wynagrodzenie, jednakowoż nie wzdrygają się tego uczynić, ma
jąc na uwadze wielkie korzyści dla handlu pruskiego, który na wodach duń
skich nie będzie przytrzym ywany dla opłaty cła zundowego.

— W  tych dniach rozdawała polieya berlińska pomiędzy tamecznych 
ubogich 3000 tal., które na ten cel zostawili cesarz rosyjski i matka jego. Pod
czas ich pobytu w  Berlinie kilka tysięcy osób podało do nich proźby o wspar
cie , wszystkich niemożna było uwzględnić, a więc tylko część z nich otrzyma 
wsparcie.

— Drożyzna panująca teraz na targach zbożowych i żywności zwróciła 
szczególniejszą na siebie uwagę w  ostatnich latach. Powszechnie narzekano 
ifa wywóz zboża zagranicę. Tyezasem wykaz wyprowadzonego zboża zagra
nicę w roku 1855. pokazuje, że narzekania były niesłuszne. Faktem je st do
wiedzionym, iż kraje potrzebujące zboża zagranicznego, sprowadzały je  sobie 
z Ameryki północnej i innych krajów. Cały w yw óz zboża w  roku ubiegłym 
mało co nad połowę wynosił zwykłego wywozu obliczonego w  przecięciu 
w  trzech latach 1843—44 i 45 w roku 1853. Pokup z zagranicy był mniej
szy, a dowóz bardzo ograniczony w  skutek braku dowpzu z prowincyi wscho
dnich, bo w krajach rosyjskich i polskich ceny zboża były wyŹ3ze aniżeli 
w  portach nadbałtyckich, a równały się angielskim i francuskim. Nagroma
dzone wojska w owych okolicach pochłaniały wszelkie zasoby, które dawniej 
wyprowadzano z krajów  nadbałtyckich, nadto zboze nieobrodziło się w  pro- 
wincyach wschodnich-pruskich i rosyjskich, tak ze Rosy a surowo zakazała



w vw ozu  zboża zagranicę, z w yjątkiem  pszenicy k tóra się tez n.eobrodziła.- 
f a ł y  handel k tó ry  szedł z portów  bałtyckich do A ngin , zw rócił sig w ew nątrz 
k ra ju  i to tłum aczy, dla czego handel zbożow y na B ałtyku tak  mało był o ży 
w iony w roku  zeszłym.
w y M s’M eM w o  JPoiaM e.

W a r s z a w a ,  11. W rześnia. —  Pośw ięcony uroczyście dnia 8 - b. m. ko
ściół w  M okotowie, pomieszcza w  sobie do 1500 osób; je s t sty lu  jonickiego, 
o łtarzy  ma trzy , z ak ry s ty ę , skarbiec i chór dostatecznej obszerności. O łtarz 
wielki kolum now y i ołtarze boczne p ilastrow e, są  w  stylu samego kościoła. 
P ra w y  boczny ołtarz ozdobiony je s t prześlicznym  obrazem Boga Rodzicy 
w  naturalnej w ielkości, z różnokolorow ych szkieł sposobem raozajkowym  
przezrocznym  ułożony , naby ty  w  P a ry żu  i przez zacnych dziedzieców K róli
karn i, ja k  i bardzo wiele innych darów  do tego kościoła ofiarow any. O łtarz 
wielki mieści tym czasow o obraz narodzenia Zbaw iciela, pięknego pędzla, gdyż 
później będzie tam piękna m arm urow a s ta tu a , o czem pobożność ju ż  m yśli; 
d rug i zaś boczny o łta rz , dziś jeszcze bez obrazu, ma ju ż  ofiarodawcę w osobie 
W . Zalew skiego, profesora szkoły sztuk pięknych, k tó ry  pracuje nad obrazem 
św  Stanisław a biskupa. F ro n t złożony z dw óch kondygnacy j, ma 10 piła- ■ 
s tró w  w iększych dolnych i sześć m niejszych g ó rn y ch , z kapitelami jonickiem i; 
na w ierzchu zaś drugiej kondygnacyj umieszczona złocona kula z godłem na
szego zbaw ienia, pod nim na płaszczyźnie podniesionego m u ru , umieszczono 
sym bole najw yższej w ładzy  namiestnika Chrystusow ego na ziemi, a pod temi 
na  fryzie górnego gzem su napis wielkiemi literami w  słow ach: ..Bogu z Jego 
Darów®, umieszczony i u łożony zgodnie z podaną m yślą przez prezydującego 
w  komitecie budow y. W  krótkości i zw ięzłości tego napisu w idzim y dosko
na łą  trafność i moc znaczenia, stosow ne na każdym , a tym  bardziej na tym  
kościele z ofiar, darów  i składek wzniesionym . R eszta zaś w ew nątrz  i ze
w n ą trz ,’ tak  jak i sama całość przedstaw ia oku m iłą p rosto tę , odpow iednią po 
trzebie i celowi, oraz cyfrze kosztu, k tó ry , ja k  bliżej w iem y bardzo je s t um iar
k o w any ; zostawione zaś i przygotow ane framugi, niższe płaszczyzny i szybry  
żelazne, dziś jeszcze bez figu r, ozdób i ornam entów , oraz brak organów  i am 
bony, nasuw ając pobożnym  sposobność dalszego stopniowego niesienia S tw órcy  
udzielonych sobie darów , w skazu ją , że z czasem now y ten dom B oży może 
się podnieść naw et do świetniejszej zdobności. P lan  budow y, oraz kierunek 
takow ą, dokonane przez członka kom itetu budowniczego E ssinauow skiego; 
w  końcu dodać jeszcze w inniśm y, źe komitet budow y kościoła w krótce dla 
urzędow ej i publicznej wiadomości złoży  kategoryczne spraw ozdanie z biegu 
sk ładek , ofiar i wszelkich innych szczegółów  tej budow y dotyczących.

— R ada adm inistracyjna K rólestw a postanow iła zająć pod budow ę drogi 
żelaznej pe tersburgsko-w arszaw skiej, pew ne części g ru n tu  z dóbr T argów ek  
i Z ąbki, w  gubernii i powiecie w arszaw skim , oraz D w oraki, P iku ty , Z drody  
n o w e , Z d rody  stare i G asów ka, O sse, w  A ugustow skiej gubernii i powiecie 
łom żyńskim  położonych. Zajęcie to , z pow odu użyteczności publicznej, p rzy - 
wiedzionem będzie do sku tku  w edług p raw ideł postanowieniem z dnia 18go 
Czerwca 1852. r. przepisanych.

  W czoraj nastąpiło  odprow adzenie zw łok śp. T ym oteusza Lipińskiego,
b. profesora szkół rządow ych , o którego śmierci ju ż  donieśliśmy. Św ietny 
i liczny orszak najlepiej dow odził, ile pow ażano i kochano śp. Tym oteusza, 
k tó ry  zarów no jako  człowiek i uczony, tak  w  kole tow arzyskim  jak  i literackim 
w ielką próżnię sw ą  śm iercią zrządził. N ie jednokro tn ie  i pismo nasze k o rzy 
stało z jego św iatłych  i pełnych doświadczenia ra d , n ie jed en  a rty k u ł pióra 
jego przyozdobił kolum ny nasze i dla tem mocniej czujem y tę ,s tra tę  i z tera 
w iększą w dzięcznością, pośw ięcam y pamięci jego  słów  kilka. Sp. T ym oetusz 
w y d a ł w spólnie z Michałem Balińskim ..S taroży tną P o ls k ę . , pod w zględem 
h isto rycznym , jeograficznym  i statystycznym  opisaną (W arszaw a  1843- 3  t.). 
Dzieło to na obszerny rozm iar w ykonane, zaw iera z wielu źródeł nietkniętych 
ciekawe i w ażne wiadomości. Lipiński oprócz tego dzieła pisał wiele rozpraw  
w  Bibliotece warszaw skiej i innych pismach pośw ięconych objaśnianiu szcze
gó łów  dziejów  kra jow ych ; by ł także zbieraczem p rzy słó w  i takow e w dzien
nikach drukow ał. W  końcu śp. T y m o teu sz , b y ł bratem  p. L ew ockiej, zna
nej autorki różnych  pism dla młodego w ieku kreślonych , które zw ykle literami 
K . z L. L. są  oznaczane, a m ałżonki śp . O nufrego Lew ockiego, w izy tatora  
szkół publicznych. R zadko zapraw dę w iększego zamiłowania w  nauce i w pracy 
ja k  w  śp. Lipińskim. Jeszcze w  przeddzień śm ierci, odebraw szy rzadki a cie
kaw y  medal, porw ał się z łóżka , rozpatrzy! i w łasnoręczne objaśnienie nakre
ślił. Lipiński w  staroźytnictw ie i w  dziejach o jczystych , głów nie się odzna
czał i niew ątpliw ie w  tej gałęzi nauk śm ierć jego  przedw czesna zrządziła stra tę , 
k tó rą  rów nie rodzina i przyjaciele, ja k  całe grono znajom ych jego  boleśnie 
uczuło. Za dojśziem do em ętarza, przyjaciele i znajomi, przedstawiciele całego 
bez w y ją tk u  piśm iennictw a, na w łasnych  barkach ponieśli trum nę do grobu 
i tam  po raz ostatni oddali hold należny nauce, praw ości i cnocie, jako  p rz y 
miotom zdobiącym za ży c ia , tę  piękną i nieskażoną duszę. K. W .

—  K r o n ik a  w a r s z a w s k a  podaje następu jący  list z nad Niemna zaw ie
ra jący  opis gubernii grodzińskiej:

..O trzym aw szy od w as upow ażnienie pisania stale do K roniki korzystam  
z niego dzisiaj tylko, że choć pobieżnie kilka słów  o gubernii grodzińskiej n a 
k reś lę , chcąc przed przystąpieniem  do przesyłania wara objaw ów  wszelkiego 
u  nas ruchu  um ysłow ego, rolniczo-przem ysłow ego, tow arzyskiego, jak  i baśni 
naszego ludu , zapoznać w as pokrótce z suchym  m ateryalem  statystycznym . 
A  w ięc do rzeczy.

O bszar ogólny ziemi gubernii, z k tó rą  w as mam obznajm iać, w ynosi ze 
4 ,478 ,088  dziesięcin, z k tó rych  ziemi ornej czyli up raw n e j, obyw atelskiej je s t*  
1 ,992 ,311 , a skarbowej 822 ,037  dziesięcin, odłogiem zaś leżącej czyli zapu 
szczonej 63 ,523 dziesięcin. Pod lasami obywatelskiem i liczy się 400 ,218  a pod 
skarbowem i lub rządow em i 540,683 dziesięcin. Ilość łąk  ogólnie w ynosi 406 ,702  
dziesięcin, a  pod rzekam i, jezioram i, biotami i drogam i zaw iera się 256 ,614  
dziesięcin. Puszcze głów nie są  cztery, jako  to : w  powiecie grodzińskim , G ro- 
dzińska; w  powiecie brzeskim , R ucka; w  pow . bielskim , N im irow ska; w  pow. 
p ruźeńsk im , Białowieżka i ogromne lasy w  słonim skera, k tóre w ielu gałęziami, 
aż na W o ły ń  i pod Kowno sięgają. Rzekam i najgłów niejszem i, którem i się 
handel u ła tw ia , je s t N iem en, B ug , N arew , Szczara i wiele m niejszych, k tóre 
ty lko  do sp ław u drzew a najwięcej posługują. Ludność składa się z wielu w y 
zn ań , ja k  to : praw osław nego, liczącego 230,313 m ężczyzn, a 228 ,550  kobiet;

rzymskokatolickiego ze 122,147 m ężczyzn, 132,973 kobiet; ewanielicko augs- 
burgskich 3162  m ężczyzn, a 2977 kobiet; ewanielicko reform owanego 104 
m ężczyzn , a 184 kobiet; w yznania mahom etańskiego 887  m ężczyzn, a 886  
kobiet; żydow skiego i karaimskiego w yznania 48 ,050  m ężczyzn, a’ 50,362 ko
biet. Ogólna w ięc ludność w y n o si404 ,603  m ężczyzn, 415 ,874  kobiet; — w  tej 
stanu włościańskiego liczy się 270 ,040  w edług  tak  zw anych  u nas rew izkich 
skazeli. Co do fabryk i przem ysłow ych zakładów  zaw iera w sobie gubernia 
w iększych i' znaczniejszych ze 112, jako  to : m ydła i św iec 17, żelaznych 2, 
w y p raw y  skór 38, oleju 2, miedzi 1, szkła 2, cuku 2, papieru 1, sukna 25, 
ty tu n iu  4, cegły i w apna 22- K apitał będący w  obrocie w  w ym ienionych fa
brykach  w ynosi 1 ,074,826 rs., k tó re  w yrab ia ją  tow aru  na 1 ,107,558 rs. B ro
w aró w  zas w ódczanych liczy się w  gubern ii, skarbow ych 10, obyw atelkich 
234, p iw nych skarbow ych 4, obyw atelskich 52.

Przechodzę teraz do części naukow ej, m am y dw a gim nazya w Grodnie 
i w  B iałym stoku; jeden in s ty tu t szlachecki raęzki i in s ty tu t szlachecki dla pa
n ien ; szkół pow iatow ych i oddziałow ych liczym y 10; pensyi p ryw atnych  dla 
panien 5 ; szkółek parafialnych 4 2 : szkółek dla w łościan 27 , i szkółkę dla ż y 
dów . Uczącej się m łodzieży ze stanu szlacheckiego, mającej jedyn ie  praw o 
pobierać naukę w szkołach w yższych jak  przyszkó łk i, liczy się 969 mężczyzn,
190 kobiet.

Ceny p roduktów  są następujące: czetw iert ży ta  płaci się rs. 10 k o p .3 8 1 ; 
ow sa rs. 6 kop. 16 i pó ł; jęczmienia rs. 8  kop. 5 1 ; mąki źytnej czetw. rs. 10 
kop. 9 0 ; k rup  greczanych rs. 13 kop. 5 0 ; jag lanych rs. 12 kop. 4 1 ; mięsa pud 
rs. 2  kop. 20 i p ó ł; pud siana kop. 2 4 ; w ódki p ró b y  3. w iadro  rs. 4  kop. 6 0 ; 
sp iry tusu  podw ójnego (w iadro w edług przy ję te j u  nas nazw y) rs. 6. Płaca 
dzienna robotnika z koniem kop. sn. 87 i p ó ł, bez konia 29 kop.

Otóż dojechałem do końca mej ogólnej s ta ty s ty k i, p rzy rzekając  nadal was 
nigdy tak suchą m ateryą nie trak tow ać , k tó ra  na dziś by ła  n iezbędną, jeżeli 
z moją p row incyą zapoznać się g runtow nie macie dobrą  wolę.®

M & sya .
Od czasu w stąpienia na tron  cesarza A leksandra , chociaż system  rządu  

pozostał tenże sam co za przeszłego panow ania, jedyn ie  złagodzony nieco; j e 
dnak co do osób rząd  składających i m ających pow ierzoną w ładzę, zaszły 
ogrom ne zmiany. Całe m inisteryum , całe ciało dyplom atyczne, całe naczelni
ctw o w ójsk zostało przetw orzone co do osób , chociaż zasada i kierunek pozo
sta ły  niezmienne. Inni ludzie sto ją  dzisiaj na czele m inisterstw , poselstw  i a r 
mii rosyjskich. Zmiana osób rozpoczęta uwolnieniem ze służby  publicznej mi- 1 
n istra robót i komunikacyi hr. Kleinmichela, postępuje ciągle; jednak  d w a jn a j-  
zasłużeńsi słudzy i najzaufańsi przyjaciele cesarza M ikołaja, lir. O r ło w i hr. 
A d lerberg , k tó rych  ten m onarcha m ianow ał w ykonaw cam i sw ego testam entu, 
sto ją  dzisiaj najbliżej boku panującego, zajm ując najpierw sze posady w  pań 
stw ie: p ierw szy je s t prezesem rad y  państw a i rady  m inistrów , drugi p ierw szym  
jenerał-ad ju tan tem  i pierw szym  ministrem bo ministrem dw oru  cesarskiego. 
N iektóre zmiany osób szczególniej w  armii i w  w ew nętrznej adm inistracyi, 
zdające się uiemieć dla zagranicy żadnego znaczenia i m ijające niepostrzeżenie, 
są  dla k ra ju  w ażne i wielką w  nim na siebie zw racają  uw agę. W edług  pogło
ski obiegającej P etersburg , jen era ł-ad ju tan t A leksander K atenin , tow arzysz 
m inistra w ojny  oraz jenera ł d y żu rn y  sztabu cesarskiego, ma być m ianowany 
jenera ł-gubernato rem  O renburga; jakkolw iek posada ta p rzy  obecnym w zro 
ście w p ły w u  rosyjskiego w  środkow ej A zyi je s t w ażna, u w ażają  j ą  jednak  za 
pewien rodzaj w ygnania. Jenerał K atenin człowiek pełen talentu  i energii, 
k tó ry  w  ostatnich latach panow ania cesarza M ikołaja znakom itą zajął posadę 
i wielki w p ły w  w yw ie ra ł, należy do stronnictw a staro -ru sk iego , niecierpi cu- 
dziem ców i w ystępow ał zaw sze stanow czo przeciw  niemieckiemu żyw iołow i 
w  armii rosyjskiej. Ma także zajść wielka zmiana w  zarządzie osad w ojsko
w ych  a naw et w  urządzeniu tych  osad. — YV skutek m ianowania m inistra dóbr 
koronnych  Kisielewa ambasadorem w  P a ry ż u , departam ent dóbr apanaźow a- 
nych  połączono z m inisteryum  dóbr państw a , a kierunek tego połączonego mi
nisteryum  otrzym ał daw ny m inister sp raw  w ew nętrznych  Perow ski. Po łącze
nie obu tych  departam entów  w  jedno  m inisterstw o ma być z korzyścią dla 
w łościan należących do dóbr apanaźow ych, k tó rzy  będą podobno rów no  posta
wieni z włościanami dóbr ko ronnych , gdzie oddaw na zniesioną je s t  pańszczy
zn a , a w łościanin, płacąc czynsze czyli tak zw ane osepy, je s t p raw ie zupe ł
nie w olnym . M inisteryum  dóbr państw a ustanow ione zostało w  1837 r. dla 
polepszenia losu 18 milionów włościan należących do dób r ko ronnych , oraz 
dla podniesienia rolnictwa i dla zaprow adzenia zw olna przem iany stosunków  
w łościańskich. Z w ażając ogrom ną rozległość dóbr ko ronnych , k tóre  przeszło 
jed n ę  trzecią część w szystkich w łości w  R osyi stanow ią i w  k tó rych  mieszka 
do 18 milionów ludzi, ujrzem y jak  je s t rozległy  okręg działania ministra dóbr 
państw a , k tó ry  teraz zarządzać będzie razem dobram i apanaźow em i. C z a s .

Z M oskw y umieszcza K r e u z z e i t u n g  listy, z k tó rych  jeden  poniżej 
um ieszczam y: W inienem  wam donieść o tu tejszych  dążeniach, usposobieniu 
widokach i m niemaniach, poleca mi to list w asz, k tó ry  razem z dziennikami »
nadszedł; (dzienników  jednak jeszcze nieodebrałem , są  one w  cenzurze zkąd 
oddadzą mi je  zapew ne nieco zaczernione). Ł atw o to  je s t polecić, lecz opis taki 
ma sw oje trudnośc i, szczególniej dla mnie nierozumiejącego m ow y krajow ej. 
P rzyjaciel G. niemoźe mi być w tym  w zględzie bardzo pomocnym. O bawia się 
on , abym  rozm ów  jego  nieprzeniósł na p ap ie r, co m u się niezdaje rozsądnym . 
Natom iast nauczyciel dom ow y je s t mniej oględny. W  teraźniejszej jednak  chwili 
w szelka rozm ow a i zajęcie zw raca się ku jednem u oczekiwanemu w ypadkow i, 
a zagłębianie się w  innym  przedmiocie zdaje się niemoźebnym. Mimo tego ułożę 
to razem , co słyszałem  p rzy  rozm aitych okolicznościach od chwili mego p rz y 
jazdu.

M oskwa je s t p rzedew szystk iem , w  przeciw w staw ieniu do Petersburga, 
siedliskiem starego rosyanizm u; jeżeli jednak  chcecie do tego słow a p rzyw iązać 
pojęcie daw ane m u w  dziennikach niem iecko-liberalnych, będziecie zupełnie 
w  sprzeczności z tem  co tu  słyszeć można. M oskiewski S tarorosyanin  w pada 
np. w  gniew , gdy  m u m ów ią o zaw ojow aniu T urcy i; gdyz takie pow iększenie 
R osy i poczytuje dla niej za najw iększe nieszczęście, a w  nabyciu K onstan ty 
nopola, po uspokojeniu T u rc y i, widzi możne może lecz nieuniknione rozpa- 
dnięcie się R osyi. P raw dziw y  M oskwicin chciałby się naw et pozbyć Polski, 
gdyby  to  tylko mogło się stać bez obrażenia honoru  narodow ego! Chce on 
tylko właściwej R o sy i, nic w ięcej, lecz R osyi całej. Ju ż  żyw io ł niemiecki,



k tó ry  w szedł do R osyi przez prow incye nadbałtyckie i P e te rsbu rg , je s t mu 
bardzo nieprzyjem nym , a uczucie to w ypow iada otwarcie i bez żadnego w zględu; 
że naw et cesarz M iko ła j, k tó ry  zresztą  nie wiele baczył na opinie i mniemania, 
nigdy jednak  nie m ianow ał jenera ł-gubcrnatorem  M oskw y człowieka noszącego 
niemieckie nazw isko, chociażby on by ł z k rw ią  i kościami R osyaninem ; co nie
szczęściem (rzek łszy  m iędzy nami) powszechnie trafia się między tak zw anym i 
niem iecko-rosyanam i, chociaż to  dla nas k tó rzy  Niemcami jesteśm y i nimi zo
stać chcem y, bardzo je s t p rzy  krem. M oskw a je s t oburzoną przeciw  młodemu 
P e te rsbu rgow i, a cesarze i cesarzow e od P io tra  W ielkiego pozw alają w mil
czeniu na to , a naw et pozw alają je j nieco samodzielności i opozycyi. M oskwa 
dum ną je s t z tego , iż w P etersburgu  p rzy  każnej zmianie i znaczniejszej oko- 
licznos'ci dow iadują się o opinie i usposobienie M oskwy, gdyż  ludność, jeogra- 
ficzne położenie i skupienie całego w ew nętrznego handlu w  M oskwie, daje jej 
zdaniu wielką wagę w  całej Rosyi.

M arszalka szlachty, jcne ra l-g u b ern a to ra , i G ołow y czyli burm istrza Mo
skw y  niemożna tak lekko traktow ać ja k  podobnych im urzędników  w  innych 
prow incyach. M ają ju ż  oni pewne zdanie i wolno im jest je  w y rażać ; w pra
wdzie nie tak jak  w Niemczech, lecz dość w y raźn ie , że nie poddają się pri- 
kazom zielonego stołu petersburskiego bez pew nych uw ag i k ry tyk . Petersburg  
może stać się daleko w iększym  i potężniejszym ; pobyt d w o ru , napłyrn skar
bów  z kraju  a zw yczajów  z zagranicy może więcej sprzy jać jego rozw inię
ciu , — mimo tego stara w iara , stara h istorya i stare  przyw iązanie pozostanie 
w  Moskwie. P rócz tego M oskwa stała się wiclkiem miastem fabrycznem z po
w odu zamknięcia gran ic , praw ie tem czem stal się Berlin w ostatnich dw udzie
stu latach, w praw dzie bez zamknięcia granic. F abryczna i rękodzielnicza czyn
ność M oskw y je s t istotnie nadzw yczajna, a zakłady są na tak  wielką stopę, 
jakie widzieć przyzw yczailiśm y się jedyn ie  w  angielskich miastach.

W szystko  to czyni M oskwę dum ną lecz zarazem bardzo czułą na p ier
w szeństw o daw ane Petersburgow i. W  obecnej chwili to uczucie starej stolicy 
jes t zupełnie zadowolnione koronacyą; czuje sw ą  w yższość i zw ierzchność 
względem  »Parw eniusza nad fińską odnogą. Pustkam i zw ykle stojące pałace 
Demidowa, Jakow lew a. J u s u p o w a l Szerem etry jew a są znów  dziś zamieszkałe, 
a cały  blask dw oru  pow raca znów  na kilka tygodni do M oskw y. W praw dzie  
po koronacyi w szystko w róci w daw ną kolej, i M oskwę znów  nazw ą P e te r- 
burszczanie miastem gubernialnem , w  którem  je s t  nadzw yczaj »skuczno« to 
jest nudno.

Dla czego cesarz zaw arł istotnie pokó j?  nie może pojąć praw dziw y Mo- 
skwicin. Aż do M oskw y m iał jeszcze nieprzyjaciel, w edług  jego  mniemania, 
bardzo d ługą  d rogę; a s tra ty  jakie poniosła arm ia ro sy jsk a , nie b y ły  przecież 
w iększe jak  s tra ty  w  wojnie w  1812 roku. Przeciw nie nikt tu  nie w ą tp i, iż 
w  końcu klęskę zupełną  i straszną poniósłby nieprzyjaciel, gdyby  się odw ażył 
w ejść w  głąb  Rosyi. Spokojna rozpraw a o stosunkach, k tóre w  najw yższym  
stopniu doradzały  R osyi zaw arcie pokoju , nie je s t  moźebna z p raw dziw ym  
Moskwicinem. Nie chce on podbijać a mianowicie nie chce zdobyw ać now ych 
k ra jów  ku zachodowi (?); lecz i w  sw ym  kraju  nie chce ustąp ić , dopóki ma 
kaw ałek chleba i kroplę krw i w  żyłach. Ż aden M oskwiciu nie uw aża za skoń
czoną obecnej w ojny, to je s t  zajścia z A nglią i m ów i: »No, ju ż  cesarz to skoń
c z y !« N ow y  rząd  p rzy ję ty  b y ł przez lud z w ielką radością i zaufaniem. “O j
ciec b y ł w praw dzie tęgim człowiekiem i tęgim  cesarzem , lecz niekiedy by ł za 
su ro w y ; by ł on d o b ry , ale miał sw oje uprzedzenia;* słow em , mimo pow a
żania dla zm arłego cesarza, m niem ają, że się te raz  lepszy rząd  zacznie. N aj
bardziej podoba się tu  w iększa wolność w m ów ieniu i objaw ianiu swego zdania 
— co mi otw arcie w yznano. Mniemamy w  N iemczech, iż rosyjskie to w arzy 
stwo je s t  tak nieme i zgodne na w szystko , jak  rosyjskie dzienniki; dla tego 
z początku zdumiała mię zupełna sw oboda w  rozpraw ianiu  o rzeczach publicz
nych, ja k ą  tu  spostrzegłem . Sw oboda ta je s t nietylko w pew nych w arstw ach 
tow arzystw a, lecz wszędzie. Spodziew ający się znaleść tutaj zupełną poddań- 
czość i bezw arunkow e potakiwanie, będzie bardzo zawiedzionym. Oficerowie 
k ry ty k u ją  z w ielką bezstronnością prow adzenie w o jny  i nie obaw iają się b y 
najmniej w yrażać sw oje zdanie o jenerałach. K upiec zna daleko lepiej stosunki 
zachodniej E u ro p y , niźli to można sądzić po zaczerniającej dzienniki cenzurze. 
Jedynie ty lko podrzędny urzędnik zdaje mi się zostaw ać w  wielkiej zależności, 
a py ch ą  sw o ją  odpłacać to niższym  od siebie ludziom. Zgoła w szystko co 
w  M oskwie spostrzeg łem , nie odpow iada bynajm niej pojęciu jakie  mamy 
w  Niemczech o tow arzystw ie rosyjskiem .

Szczególniej to zastosow ać m ożna do tak zw anego knuta. W y raz  ten je s t 
tak  często .pow tarzany za granicam y R o sy i, iż spodziewać się trzeba , że tutaj 
w szędzie u jrzy  podróżny  bicie, daw anie k ijów  i kary  cielesne. Rzecz ma się 
zupełnie przeciwnie. Raz tylko w  Polsce w idziałem jakiegoś polskiego poczt- 
m ejstra bijącego jednego z sw ych  s łu żący ch , k tó ry  zresztą zupełnie na to za
s łuży ł. Z resztą  na całej drodze aż do M oskw y i podczas całego mego pobytu  
tu ta j ,  nic spostrzegłem  żadnego śladu srogiego obchodzenia się. Być m oże, że 
ludzie tu  cicho w  dom u kij mi się zabaw iają; lecz m uszą to kryć bardzo prze
zornie, g d y ż  nic widzieć nie można. .Z resz tą  knu t je s t karą  krym inalną, u ż y 
w aną tylko w  miejsce kary  śmierci. Że jednak  w  R osyi i bez knuta kije są na 
porządku  dziennym , — nie dozw olą sobie w ybić tego z g łow y  niemieccy czy
telnicy gazet. Z przykrością  m uszę jednak  odebrać im to mile dla nich przeko
nanie. N aw et w  w ojsku żołnierze jedyn ie  za w yrokiem  sąd u  w ojennego pod
legają karze cielesnej (?), a praw o to zaprow adzone zostało jeszcze za cesarza 
Mikołaja. Nie radzę żadnem u z moich spólzioraków , przekonanem u, iż w  R o 
syi bicie je s t zw y k łą  m onetą, uderzyć  łlo syan ina  jakiegokolw iek bądź stanu ; 
czasy, w  k tó rychby  to uszło bezkarnie, ju ż  daw no w  R osyi m inęły , ja k  p ła 
zowanie w Prusiech od 1806 roku. N aw et polieya je s t w  M oskwie tak dobro
duszna i łagodna, jakiej nigdzie nie znalazłem , to  je s t polieya na ulicy w  ze
tknięciu się z ludem. Przeciw nie urzędnicy  policyjni w  biurach są to mali sam o- 
w ładzcy , do k tórych  absolutyzm u jakkolw iek p rzyw yk li jes te śm y , jednak  nie 
w  ty m  sam ym  stopniu. Lecz p rzyznać należy , źe ludem rosyjskim  łatw o je s t 
rządzić. O takiej dobroduszności, serdeczności, usłużności i namiętności p ra 
w ie w  spełnianiu woli w yższych , nie można mieć pojęcia za granicami Rosyj. 
Polieya w  M oskwie nie je s t su row ą i gw ałtow nią, gdyż być nią nie potrzebuje. 
Jakże inaczej postępuje polieya w P a ry ż u  z najucyw ilizow ańszym  ze w szy 
stkich ludów  U

MPrancya*
P a r y ż ,  10. W rześnia. —  Prefect Sekw any odebrał ostatnią ra tę  składki 

na pow odzią dotkniętych z Londynu przez lorda m ajora zebranej w  ilości 65 ,000  
fr., w  ogóle z L ondynu w płynęło  830 ,000  fr. Sum m a całkow itych składek 
w ynosi 10 ,462,557 fr., znaczna n iew ątpliw ie, ale w ystarcza ledwo na pokry 
cie szkód jednego departam entu najmocniej dotkniętego.

—  Nieporozumienie m iędzy m ocarstw am i zachodniemi coraz bardziej się 
zw iększa, nie tylko co do Hiszpanii, ale i co do K sięstw  naddunajskich. W  A n
glii nie chętnie w idziano, że O’Donnell o trzym ał k rzyż  legii honorow ej,

—  O kupecya Grecyi nie ustanie jeszcze, Anglia nie chce się przychylić 
do życzeń F rancyi w  tej mierze objaw ionych. Nie m iłą jes t dla F rancyi rze
czą , źe dzienniki angielskie bez wszelkiej ogródki w y stęp u ją  przeciw  Francyi, 
w ykazując praw dziw e cele je j z R o sy ą , której posługiw a.

—  T ow arzystw o  kolei północnej zam yśla pokryć szkodę zrządzoną przez 
k radzież, aby  akcyonaryusze nic doznali stra ty .

P a r y ż ,  11. W rześnia. —  K siąże M urat ośw iadcza, że w ieść względem 
rozsiew ania proklaraacyi newszatelskiej je s t m ylną.

—  K o n s t i t u t i o n n e l  i P a t r i e  pośw ięcają kilka kart w  piswach sw ych 
spraw ie C zarnogrców , ale p ragną , aby sp raw a ta  w  dobry  sposób się zała
tw iła. Pow ierzają  pośrednictw o A u s try i, której najw ięcej o takich rzeczach 
p rzyp isu ją  w p raw y . S ą d z ą , źe A ustrya  nie pozw oli na obsadzenie ze strony  
T u rcy i C zarnogóry. Dla tego radzą T u rc y i, aby  się nie upierała. U derzającą 
je s t  ręczą, m ów i korresponaeneya gazety kolońskiej, ja k  nieprzyjaznie odzy
w ają się pisma półurzędow e przeciw  T u rcy i od czasu zaw arcia pokoju.

—  O’Donuell zdaje się coraz bardziej nakłaniać do absolutyzm u. O rgana 
jeg o  m adryckie bronią od dni kilku form y rządu  absolustycznej nazyw ając F e r
dynanda ¥11. wielkim mężem i królem m ądrym  i logicznym. Jeżeli można wie
rzy ć  p ryw atnej korrespondencyi p rasy  paryskiej z M ad ry tu , tedy  nie we w szy 
stkich miejscach pó łw yspu  panuje spokój i bezpieczeństwo. Okolica K ordow y 
znajduje się p rw ie całkiem w  mocy rozbójników . W ładze  proszą rząd u  
o pomoc. W  starej Kabylii z jaw iają się bandy  w  dy stryk tach  B urgos i ¥a!la- 
dolidy. Na czele ich znajduje się osław iony Villalain. Nie daw no b y ł on u no- 
ta ry u sz a  m adryckiego celem podpisania pew nego aktu.

Kronika miejseowa.
P o z n a ń ,  15. W rześn ia . — W czoraj o godz. 5. w rócił tu  jego  arcybi 

skupia Mość z pod róży  swej do O strohonia (G ranu) w  W ęgrzech. Poniew aż 
się w ym ów ił od przyjm ow ań u roczystych  w  dw orcu kolei żelaznej poznańsko- 
szczeeińskiej, przeto komitet zaw iązany w  celu uroczystego przyjęcia dosto j
nego a rcy p aste rza , a z łożony z p. p. radzcy miejskiego K ram arkiew icza, ma
jo ra  placu R o th e ra , radzcy miejskiego Jeziorow skiego i sędziego appellacyj- 
nego R ohdena, czekał na przybycie Jego u  bram y tryum falnej, w ystaw ionej 
p rzy  moście kamiennym chwaliszewskim. Jakoż za w ybiciem  5. godziny, po
jazd  z oczekiwanym arcypasterzem  p rzy b y ł na miejsce uroczystego przyjęcia. 
Jego  arcybiskupia M ość opuścił pojazd i udał się p row adzony przez komitet 
ku bram ie, p rzed k tó rą  grono dziewic nań czekało z kw iatam i, a jedna  z nich 
w  krótkiej przem owie pow itała szczęśliwie w racającego arcypasterza, k tó ry  
z w zruszeniem  podziękow ał za pow itanie, a cały  orszak następnie ru szy ł k ro 
kiem pow olnym  śród rozgłosu dzw onów  po kościołach w szystkich, ku mieszkaniu 
arcybiskupiem u. Orszakjotaczający arcypasterza szedł ś ró d  długiego szpaleruu tw o- 
rzonego od bram y tryum falnej przez członków  bractw a strzeleckiego, cechy, 
bractw a rozm aite, szkoły, aż na dziedziniec pałacow y, gdzie na przybyłego  a rcy 
pasterza czekało duchow ieństw o, a w  pałacu arcybiskupim  kapituła tu tejsza 
m etropolitalna, deputacya kapitu ły  gnieźnieńskiej, m agistrat m iasta idepu tacya 
rad y  miejskiej poznańskiej i gnieźnieńskiej. W  pałacu pow itało Jego a rcy 
biskupią M ość kilka osób' mow am i, a m iędzy temi głos J W . prałata  i p ro 
boszcza kated ry  poznańskiej ks. Kilińskiego najbardziej się podobał i pow sze
chne zyskał pochw ały. W ieczorem  pow tórzono pow itanie dostojnego arcypa
sterza pochodem p rzy  pochodniach rozpalonych z placu bernardyńskiego przez 
G arbary , Chwaliszew o na dziedziniec arcybiskupi, z którego u d a ły  się do pa
łacu  deputacye, a z grona ich miano dw ie m ow y, jed n ę  po polsku a d rugą  
po niemiecku, po k tórych  w ykrzyknięto  p rzy  odgłosie m uzyki: niech żyje! po 
czem arcypasterz  przem ów ił z balkonu do zgrom adzonych i dał uproszony 
przez nich sw e błogosław ieństw o arcypasterskie. Na zakończenie tej u roczy
stości odśpiew ały chóry  śpiew aków  kilka hym nów , a p rzy  odgłosie muzyki 
spalono na stosie szczątki pochodni na placu tumskim.

J a r o c i n ,  13. W rześnia. —  Nareszcie po 2 0 tu  latach przyszła  seperacya 
ró l miejskich do skutku. P lan  u łożony i w y tk n ię ty  przez zacnego rew izora 
ekonomicznego p. S ievert przy jęli w szyscy interesenci i dozwolili granice nowe 
w yorać , tak iż odtąd każdy na nowej roli upraw iać może. Rozumie s ię , że 
bez m ałych utarczek i sporów  się nieobyło. Atoli dziedzic tu ta jszy  hr. R ado- 
liński, znając sm utne następstw a, jak ieby  dla miasta z przew łok seperacyi w y 
niknęły, sta ra ł się ze swojej strony  w szystkie przeszkody u su n ąć , aby tylko 
zgoda nastąpiła. Jem u przeto g łów na w  tej mierze należy się zasługa i w dzię
czność.

—  Od kilkunastu dni po jaw iły  się tu  po narożnych  domach blaszki nie
bieskie, na k tó rych  złotemi głoskami w ypisane są  nazw iska odpowiednich 
ulic, ale niestety! tylko po niemiecku, jak  gdyby  tu. ju ż  Polaków  wcale nic by ło ; 
gdy  przecież Polacy w łaściwie stanow ią w iększą po łow ę mieszkańców, k tó rzy  
także m ają p raw o  i słuszność po sobie, aby  w iedzieli, ja k  się ich ulice nazy
w ają  p o  p o l s k u .  Podobne postępow anie bezw zględne zasmuca nie tylko 
miejscowych, ale i zam iejscowych i staje się pow odem  do różnych  sporów , 
o których publicznie m ów ić nie w ypada.

Przybyli do Pozwania 14. Września.
B A Z A R :  hr. Tyszkiewicz z Krakowa, lir. Michałowski z Galicyi, Bronikowski z W il 

kowa. Szołdrzyński z Lubasza.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I U S A  : Skarżyński  z Spławia, Palm z Jankowie, 

Ropolewski z Psarska, Bock z Berlina, Schwarzkopf z Magdeburga, Giesecke z Nord- 
hausen.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Doring z Berlina, Szulczewski z Kopaszewa.



H O T E L  B E R L I Ń S K I : N ic rz anow sk i  z H a m b u r g a ,  Schonfe ld  a^Maad.
H O T E L  P A R Y Z K 1 :  M ąkow sk i  z K is s inge n ,  Boźewski  z B ydgoszczy ,  R ogal iński  

z  O st ro b u d ek ,  Ł u k a s z e w ic z  z T a rg o s z y c .
E I C H E N E R  B O R N : P o lo n o w s k i  z K o s t rzy n a .

z 15., W r z e ś n i a .
B A Z A R :  b r .  M ycie lsk i z D em bna,  Ż ó ł to w sk i  z M yszkow a,  Moszczeński z BieJejcwa,  

L ip sk i  z Ł aszczewic.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Scbl icfating z C hudopsię ,  B ronge rs  z P a ry ż a ,  Appci  

T y  lży ,  K och z M aren i l ,  Hiirtel  z B re m e n ,  L o w e n s te in  z M iinden,  Gohl i W in k l e r  
z  B er l ina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y X I U S A  : br.  G rabow sk i  z Radonticka ,  B ere rg e r  z K as 
sel,  B reb ec k  z B er l iu a ,  A u e rb a ch  z W r o c ła w i a .

H O T E L  D U  N O R D :  K rz y ż a n o w s k i  z Dzieemiarek ,  B ron ikow sk i  z Gólunia ,  B un in  
z L ech l ina ,  K ry n k o w s k a  z P opów ka ,  P ie t ro w s k i  z K ró lew ca .

H O T E L  B A W A R S K I  : F a lk  z B er l ina ,  H in z p e t e r  z Śm ig la ,  Na inpe  z W ro c ła w ia ,

Malczewski z K ru c h o w a ,  iir. Bnińska z Glesna.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Chylewsk i  z K a cz m o ro w a ,  R aczyńsk i  z S m o la r ,  C i

chocki z R ogoźna ,  H e y m a n n  z B er l ina ,  D rw e sk i  z L usow ka , ,  L u to s ia ń s k i  z N ieb o -  
rzyna .

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : P łu cz y ń sk i  z Ł a g ie w n ik ,  Daszkiewicz  z W r z e ś n i ,  B ad o w itz  
z Ber l ina .

H O T E L  P A R Y Z K i  : Kosicki z S iek ie rek ,  P e s k a r y  z G os tyn ia ,  p rob .  T a s za rs k i  z Sza
m o tu ł ,  Za k rz ew sk i  z C ichowa,  D rw ęsk i  z W ra n o w ic ,  B aranow sk i  z G w iazdow a ,  
G rossm ann  z W o l i ,  S u ch o rzew sk a  z W s z e m b o rz a ,  O źrga lska  z Gościejewa.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : Kubale  z Grodziska,  G iin the r  z Kośc iana ,  S a nge r  z P l e 
szewa,  K a rp o w sk i  z Szam otu ł .

H O T E L  E I C H B O R N A  : Selib  z Grodziska,  W o l l tn a n n  i W o l f f  z B o r k u ,  Gri it zz  R o 
goźna,  A u e r b a c h  i Cohn z K ro toszyna .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I  : S c h w a n d k e  z X iąża .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  M oszczeński  z W y d z ie r ze w ic ,  G a rb a ry  o.

Siostra moja ukochana, P r o  w i d e n c y a ,  oddała 
dnia w czorajszego o godzinie 9 w w ieczór w  20tym  
ro k u  życia swego ducha S tw órcy  swemu. W  g łę- 
bobim sm utku pogrążony  proszę o pobożną modli
tw ę  za nią.

Sobota, dnia 15. W rześnia 1856.
X . M. K a u s s .

O B W IESZ C ZE N IE .
Spis w szystkich osób, co w  mieście tutejszem  jako  

przysięgli m ogą być w ybranym i, stosow nie do §. 
65. O rdynacyi z dnia 3. Stycznia 1849. roku  dnia 
2 2 ., 23. i 24. m. b. w  sekretaryacie naszym  pod
czas godzin służbow ych do w glądania dla każaego 
będzie w yłożony.

Jeżeiiby kto bez p rzyczyny  miał być opuszczony, 
lub bez w zględu na p rzyczyny  do uwolnienia jego  
od przy jęcia  takow ego urzędu  służące do tej listy  
m iał być p rzy ję ty , w inien reklam acyą sw oją  w  tych  
3  dniach podać do protokułu. Po ich upłynieniu 
lista zostanie zaw arta.

P o zn ań , dnia 10. W rześnia 1856.
M a g  i s t r a t .

O B W IE SZ C Z E N IE .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;  

w ydział I. dla spraw  cyw ilnych.
P oznań , dnia 14. S ierpnia 1856.

W  ciągu roku 1855. i 1856. oddano do S ądu  pod
pisanego następujące, wedle podania, znalezione 
przedm io ty :

1) kupon na 100 Z ło tych  do rossyjskiego listu za
stawnego Nr. 1343 na 5000  Z ło tych ,

2 )  notę bankow ą A. N r. 166,299 w  ilości 25 Tal.,
3 ) 32 pudelków  z kapiszonam i,
4 ) łyżeczkę srebrną od herbaty ,
5) 4  kupony od listów  zastaw nych a mianowicie:

1) N r. 4 6 /5 3 3 1 . R ogaszyce 3£ £  na 4 0  Tal. 
na S ty  Jan  p ła tny , na 21 S g r.,

2 ) N r. 8 7 /8 4 5 .  W ielką Ł ęka list zastaw ny 
poznański 3 £ £ , na S ty  Jan  1856. p łatny , 
na 21 S g r.,

3) od listu zastaw nego poznańskiego N r. 
4 1 /3 9 6 6 . 4  §  Chlewo na 250  Tal. na Bo
że narodzenie 1855. p ła tny , na 15 S g r.,

4 )  N r. 3 0 /1 8 7 6 . Bieniewo po 4 £  na 25  Tal. 
na  Boże narodzenie 1855. p ła tny , na 15

, S § r - ’
6) łyżkę  sreb rną  od herbaty ,
7 ) jedw abny w orek od pieniędzy i 7 Sgr. w  go

to w iźnie,
8 ) książkę do nauki ję zy k a  angielskiego przez G. 

F . B urckhandt i J. M. Jost w y d an ą .
9 )  moździerz z tłuczkiem ,

10) kołnierz czarno axam itow y obsadzony czarno 
jedw abną m orow ą w stążką ,

11) chustkę brunatną w  szare p ręg i,
12) parę  butów  z skóry  w o ło w ej,
13) woreczek damski z plisi b runatno białej z o b rą

czką stalow ą, w  k tó rym  się w orek od szró tu  
i klucz znajdu je ,

14) 4  małe klucze,
1 5 ) klucz od izby,
16) latern ią ręczną z opasaniem spłaszczanem go- 

tycznem ,
17) koszyk ręczny biały, w  którym  się znajdu ją : 

w aga, gw icht i  fun ta , gw icht i  funta z mo- 
siądza do w sadzenia, 3 klucze i grzebień

18) klucz,
19) 2  now e klucze do sk ładan ia ,
2 0 ) 2  k lucze,
21 ) chłodnik do w ina szampańskiego, nóż i wide

lec z osobną o p ra w ą ,
2 2 ) okulary  stałem opraw ne,
2 3 ) chustkę m uślinow ą białą trzykończatą ,
24) jak ę  dreliszkow ą w ojskow ą,
25 ) 3  blaszane tabliczki do pom nika,
2 6 ) parasol czarno jedw abny ,
2 7 )  kapelusz damski,

2 8 )  d y try e h ,
2 9 ) 3  klucze,
30 ) lichtarz m osiężny,
3 1 ) klucz dubeltow y,
32) pieczątka z napisem : »K. Pr. pieczęć Komissyi 

budowniczej i rozm iarowćj«,
3 3 ) 3  klucze,
3 4 ) guzik z lo ty  od koszuli,
35 ) w orek od pieniędzy w  paski niebieskie,
3 6 ) kupon na 15 S gr. od listu zastawnego Mogilno 

Nr. 8 2 8 4 /5 6 . ,
3 7 ) 4  k lucze,
3 8 ) krzesełko trzciną przeplatane,
39 ) d rąg  stali ezterograniaty około 14 stóp d łu g i,
4 0 ) ry d e l, katankę niebieską lnianą i w orek mały 

z ziołam i,
4 1 )  10 Sgr. gotow ych pieniędzy,
4 2 )  parasol czarny jedw abny,
43) łok ieć,
4 4 ) 4  kluczyki,
4 5 ) 3 pojedyńcze pończochy, 2 pary  gatek poń

czoszkowej roboty,
4 6 ) ręcznik cechowany E. M. Nr. 12 ,,
4 7 ) 10 kluczy,
4 8 ) 5 łocki drelichu szarego,
49 ) salopę damską w pstre paski i taką chustkę. 

W łaścicieli nieznajom ych tych  przedm iotów  w zy 
w am y, aby pretensye sw oje do nich w terminie na 
d z i e ń  22.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. o godzinie lOtej 
p rzed W nym  S p i l l e r ,  R efercndaryuszem  w izbie 
naszej instrukcyjnej w yznaczonym , podali i udo
w odnili, inaczej bowiem z takowem i w yłączeni zo
staną.

Aukcja na ineMe.
W piątek dnia 19. W rześnia r. b. przed poludu. 

od godziny 9. sprzedaw ać będę przez publiczną li- 
cytacyę najwięcej dającem u za gotów kę w  domu 
K onduktora Koch na IP ieS ia rtie fl Ń r .  Sta. 
na 2giem piętrze z p o w o d u  t r a n s l o k a c y i  o fi  ce 
ra , tegoż w  bardzo dobrym  stanie u trzym ane me
ble mahoniowe, orzechowe, je
sionowe i klonowe,
jako  to : kanapy, kom ody, zw ierciadła, toaletki, 
szyfonierki, krzesła w y płatane, sto ły  przed kanapą 
i do g ie r , biórka damskie i dla m ężczyzn, sto ł klo
now y do w ysuw an ia , szafy do" książek i sukien, 
szafy kuchenne i śp iźarn ie , um yw aln ie , stoliki do 
szycia, krótkie szezlągi, bufet bardzo elegancki, łó 
żka,  sp rzę ty  kuchenne, domowe i gospodarskie.

SŁobel, K om isarz aukcyjny.

Aukcja mebli.
Z pow odu przeprow adzenia się sprzedaw ać będę 

przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu za go
tów ką w czwartek dnia iH. Wrze
śnia r. b. przed południem od godziny 9. w  domu 
pod  N r. 15. K lasztornej ulicy na pierwszem piętrze, 
meble mahoniowe. brzozo we i 
sosnowe jako  to : kanapy, kom ody, stoły, 
k rzesła , trum eau , zw ierciadła, fotel, um yw alnię, 
szafy do suk ien , broni i naczyń kuchennych, 2. ze
g a ry  sto łow e, obrazy, kw iaty , pościel, garderobę, 
m agiel, ł óżka,  lam py, szkło i porcelanę, sp rzę ty  
kuchenne, dom owe i gospodarskie.

SZobel, aukcyjny  Kom issarż.

MUSEE DE MODES
pour Messieurs 

de M. GRAUPE, Marchand Taillenr
przy  Rynku 79 na I. piętrze.
Pow róc iw szy  z kilku tygodnio

wej podróży zF ran c y i  w  interesie 
handlow ym  odbytej, nabyłem — 
szczególniej w  P a r y ż u  — prócz 
wielkiego składu modnych mate- 
ryj z najnowszym i modelami, tak
że wszelkie potrzebne artykuły  do 
pięknych jako i praktycznych ubio
ró w  męskich w  najliczniejszym do 
borze; takow e polecam po m ie r
nych lecz stałych cenach.

Kilku chłopców  skrom nych i obyczajnych, nad 
k tó rych  robotami szkólnemi będzie czuw ał uczeń 
z prim y, może być um ieszczonych w jednym  tu 
tejszym  pensyonacie. Bliższej wiadomości zasię
gnąć można p rzy  ulicy W odnej pod Nr. 17., na p ier
wszem piętrze.

Młode panny, mające w praw ę w  robieniu stro ju , 
jak o  też kapeluszy i czepków  znajdą niezwłocznie 
ciągłe zatrudnienie w  handlu stro ju

ir. Maettiy ,  p rzy  W odnej ulicy Nr. 1 7 .

Fabryka towarów z konzii i metalu jako i lamp
poleca na porę jesienną wszelkiego rodzaju  lam py, pająki, świeczniki i laternie z nieograniczoną gw a- 
rancyą  pod względem  trw ałości, po sta łych cenach fabrycznych; rów nież rozm aite tow ary  metalowe 
z b ronzu , m osiądzu, posrebrzane, z now ego sreb ra , lakierowanej i o rdynary jnej blachy; f t r z e t l -  
mioly tSo oświetlenia gazem , pięknie w yrab iane, po najtańszych cenach fabrycznych. 

R eparacye i zamówienia w ykonane zostaną pięknie i punktualnie.

Wilhelm IrontftaE ' fabrykant, w  R ynku  N r. 71. p rzy  narożniku ulicy N ow ej.

Sprzedaż stadników.
Dom. Glieschwilz przy  T r a c h e n b c r g u ,  

ma na sp rzedaż, od 22. W rześn ia  r. b ., kilka m ło 
dych stanow nych buhajów  (rasy  szw ajcarskiej, 
z R ygi pochodzących). Gotischliny.

JPrzy MnSelshiej ulicy i§ .  są dw a
mniejsze mieszkania i lokal sklepow y o 4  pokojach 
do w ynajęcia.

m  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Na rogu  Strzeleckiej i D ługiej ulicy N r. 6. i 7. są 
stanej’e od Sw . M ichała do najęcia.

W erdam skich cy try n  100 sztuk za 16 Złt. 
poleca Aiftgtel, W ilhelm ow ska ul. 9.

po stronie poczty.

P s z e n ic y  p iękne j ,  szefe! po  16  g a rn
P s z en ic y  ś r e d n i e j ................................ ...
P s z en ic y  o r d y n a r y j u e j ........................
Ż y t a  p rzedn iego  , s z e f e l ....................
Ż y t a  n o w e g o ............................................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ęcz m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , s z e f e l ...........................................
G rochu  do g o to w a n ia ,  szefel  . . .
Gorch  na  p a s t w ę  . . .
R z e p ik  l a t o w y ........................................
T a t a rk i  s z e f e l ........................................
Z iem niaków ,  s z e f e l ...............................
M as ła ,  g a r n i e c .......................................
S i a n a ,  c e n t n a r .......................................
S ło m y ,  kopa  po 120 0  fu n t  . . . . 
S p i r y tu s u  (be czka  1 2 0 k w .) 8 0 £ T ra I .
dn ia  13.  S i e p r n i a ........................
dnia 15.

Dnia  15. W rz eś n ia  
1856 r.

o d  I  J o
t a l .  1 ś i r r .  I f n . j t a L  } g g r . l f p
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